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W A R S Z A W I A N I N

T Y G O D N I K  MÓD.

D n i a  a 5 .  M a i a  i  8  a a.  R o k u .

W I E C Z N A  M I Ł O Ś Ć .
( d o k o ń c z e n i e )

M j o d a  małżonka zaczęła iuz wątpić o pom yślnym  
SWoiego heroizmu skutku; -— nie żałowała iednak swo- 
lcgo postępku i owszem, stale raz przedsięwziętym 
postępowała torem. Znosiła z wzorową cierpliwością
oboiętnosc L u d w ika . W eso ła  w towarzystwach - w
tedy tylko gdy była pew ną, że ióy nikt nie widzi, 
Kiedy me kiedy łzą ulżyła ściśnionemu sercu. D o ­
strzegał po kijka razy  L u d w ik , śladów łez na licach 
f * 2t ’ al“ ona przypisywała ie innym  przyczynom. 
Zawierzał z początku m ąż ,  ho niechciał istotney p ra ­
wdy dochodzie. „ Jak aż  tych łez przyczyna? mówił 
do siebie— ah! iest ona aż nadto sprawiedliwa!— E -  
liza m a prawo do szczęścia i miłości , a iednak... tkli­
wa ley dusza potrzebnie tey ulgi. Któż więc iest 
do tegojzalu p o w o d e m ? -  Kto?—  J a -  moie... m ógł­
bym powiedzieć szaleństwo— T a k ,  iestem niedorze­
cznym— zupełnie obranym  z rozsądku.”— powtórzył
Z ,I r  r fr  cichu ’ Sd7  trzec* raz spostrzegł zapłakane 
oczy ŁU zy. „Zam iast siebie i kogoś szczęśliwym u- 
czymc, odmawiam sobie nayczystszćy rozkoszy— a 
przy tern, naywiększym iestem mewdzięcafrikiem w 
swiecie. Zobaczmy cóm stracił ,  com zyskał. R o za -  
W  iest wieśniaczką— E liza  nmi® ró w n ą ;— a lubo
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różnica stanów, iest tylko niebezpiecznem marzeniem i 
przecież zdaiesię, iakoby prawodawcze przyrodzenie, 
równe dla równego zawsze Utworzyło. Śliczną iest 
R o z a l] a — E liza  ma tysiączne wdzięki. R ó z ia  nie­
winna, lecz nie okrzesana— E liza  z naywyższą p ro ­
s to tą ,  łączy  wszystkie przymioty wypolerowanego t o ­
warzystwa. R ó zia  odrzuciła moią rękę, zboiaźni ścią- 
gnienia na mnie gniewu surowego oy ca— E liza  po­
święciła się na to , aby cierpiała— poznaię, iż byłem 
dotąd szalony! ’’— T e i ty m podobne uw agi, nabiera­
ły  co raz więcey m ocy , w umyśle L u d w ik a - -  ie- 
dnakże nie odznaczoue coś, siało ieszcze tey młodey pa­
rze na przeszkodzie. L u d w ik  obawiał się, albo raczey 
wstydził się ściśieyszego zbliżenia do E lizy  —  ulegał 
własnym w yrzu tom — był nawet pew nym , że E liza  
odrzuci ofiarę iego serca, ieźli ściśle przepisom deli­
katności płci swoiey ulegać będzie. Przypadek dopie­
ro  musiał zniszczyć to coś i przeznaczone dla siebie 
istoty połączyć.

Sześć iuź miesięcy tego pozornego upłynęło  m ał­
żeństwa > gdy L u d w ik  u łoży ł  się z przyiaciołmi swo- 
ierai, aby się polowaniem zabawić. Całe towarzy­
stwo zebrało się w wyznaczonym dniu w domu L u  ■ 
d w ik a , ale nieco wcześniey, niż umówionem było. 
Dwóch młodych trzpiotów dowiedziawszy się, i i  L u ­
dw ik  ieszcze spoczywa, zaczęło m u g ł o ś n o  pode 
drzwiami , myśliwską trąbić piosneczkę. W łaśn ie  tey 
nocy, przypadła koley na E lizę  spania na sofie. Nie 
Zwykłym przebudzona hałasem , zerwała się szybko i 
bez żadnego nam ysłu ,  w p ó ł  rozespana, otworzyła 
drzwi natrętnym gościom. Zdziwili się wszyscy, wi­
dząc iuż E lizę  u b ra n ą ,  kiedy iey małżonek dobrze 
ieszcze zasypiał. W  pierwszey chwili zarumieniła się; 
ale ią przyrodzony dowcip, wkrótce z przykrego po­
łożenia uwolnił — a ciekawi dostrzegacze, zręcznie o- 
śzukanymi zostali. Mąż iey niby miał nagle zacho­
rować w nocy i dla tego nie rozbierała sie wcale— gdy 
Zasnął— z obawy aby mu stm nie przerwać, położy­
ła się na sofie i na niey spoczęła. Mowa E lizy  nosi­
ła  u a  sobie cechę prawdy — uwierzyli goście — i p°- 
cichu wyszli z po koi u ,  żeby chorego nie zbudzie.
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• n U^ ik' 8i-ys’zńI ća^  r&srano-tfę łizWcBetriy wybieg 
n w e l ln a l ,  k tó ry m  nie ty lko ich śmieszne p o s ł ę p o S  
p o k iy łu ,  ale nadto uwolniła  óboie, od złośliwy tli do- 
nyslow. W sp om nien ie  na n ieporów naną dobroć ia- 

smeiącą we wszystkich czynnościach E l i z y ,  w zruszy­
ło go łnocrney, „ i i  kiedykolwiek. Gniewając sit; „a  
sienie w s ta i—  a nie śmieiąc naw et oczów zwrócić na 
tę anielską isloLę, z mociiem  biciem serca wyszedł i 
w nayciem m eyszą  ogrodu zapuści! się stronę.- T u  
walczy! z w ieczn ą  miłością przeciwko riowey, k tó ra  
Się gw ałtem  w  serce iego wkradała. „ C h c ę  popełuio-  
ne złe n a p ra w ie — m u s z ę !—  zawołał po krótkiein  
m ilczeniu  -  ale , a k ? _  i a k ? ” Z a ię ty  tą  m y ś lą ,  p rze -

do°st(T łuS,Qw S u r  ,k r ° f łe.ni> S°  ?ł “ źący  wezwał 
R ' . -£ * 1 zasLał prócz swóiego oy -

wvch3 yna } I1*?’ obranych wesołych myśli*
ż mi ki' t , siedz],al Pomięszany obok sw oiey m ał-
zdarzenin f  i7 g ° SCle 'vszcz?Ii rozm ow ę o ran n em '
nać N o k  6 T  przedsięw zią ł,  postanowił dokó-
t k l i w v m h y l ! sk  wa«ołym -  nie raz  nawet 
tkliwym okiem na E l i z ę  spóglądał. Jed en  z gości

L “ « * « »   ̂ y. a Pl wycisnąwszy zonę do serca, pier-
wszy raz ią pocałował w źyera. Żywy r u r n S c
c z e p p:w T d o T ^ ^ -  W szyscy g łośno śmiać się za- 

1 y doby / a siebie i męża z pomięszania E l i z d ,
ioweł C/,1!n  ’ ,z P1,jrwszy ją raz przy  gościach poda­

wał. „ D o s y ć  m e roznm nie  ” p rz y d a ł  L u d w i k  —
ła A l ° « Umn,e' m e,T ,e d°®yd dz!wiiie”—  odpowiedzia­
mi Z n l  UW y  ° Iu.bi0“ y  3iis iad> g ry z ł  warg i w ko-micznem pomięszaniu .
da nar.^ bljbn godzin, rozjechało się towarzystwo i młoV
mażP k k Z° |a i,a sara5 r  Kilka o tw iśra ł  usta. Part
sampor* y  y  m ,a  ̂ coś powiedzieć— ieduak do 
ż o Z g Z i 7 ZT  n ' e P.lze rw a ł  milczenia. „K o c h a n a  
l e 7 v  J t  l W 7  V q ZI,H  na sp o czy n ek ,  możesz-

wybaczyć , i ,

działa’jł//Vn^ amie“ 5 co cllcesz mówić odpowie-

i S '

l
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C hcieyże ran ie ,p rzec ie  A nie le  dobroci z rozu -  

m i ć ć -  zbywa mi w prawdzie na w yrazach, ale w m j c h  
oczach w c a le y  postaw ie , czytay  w yznanie  b łędu — 
racz  o n im  z a p o l i e ć !  -  A h ! przebacz r a i -  p rze -  
hacz —  droga E lizo ', albo na zawsze opuszczą te  s i lo ­
n y .” Po  tych  s łow ach ,  p rzy c isn ą ł  do ust s w o ic h z  u -

CZUCI6“ ’r ^ | CZy ć?—  n ;e m a m  n ;c do przebaczenia — 
rzek ła ’ wzruszona i tk l iw ym  głosem  E l i z a —  win nam  
ci ty lko  złożyć dziąki, ześ przecie raz , milosc moi*
o cen ił .”—  , ■» >.q.>M am że ci od w d zięczy ć  z a p o m n ia n ą  m ilo sc .

Sciśnienie ręki b y ło  znak iem  potwierdzenia......
n a m i ę t n i e  p rzy c isn ą ł  L u d w ik  E l i z ę  do swoich piei si...

Cóż tam  u was s ły c h a ć ? ”-  zapy ta ł  we dwa dni 
n o te m ’, s ta ry  L ie v e n  małżonków.

„ J e s te m  szczęśliwą”—  odpowiedziała E l i z “- 
, A  ia nayszczęśliwszym z łu d z i !—  zawołał L u *  

d w ik  —  kocham y się bowiem w zajem nie.”
„ W i ę c  się znow u kochasz? — to dobrze ais

iak  d ługo  tego b ę d z ie?” ;
W ie c z n ie ! rzek ł  L u d w ik .  > .,

C z y  znowu?....  p rz e rw a ł  śmieiąe się s t a r y . . . . .  
Iak7e”k ró tk a  iest twoia W ie c z n o ś ć '." —  _

A ż do grobu!”— zawołał z uniesieniem  L u d w ik .  
’’Niechże i tak  będzie—  T y  kochano c ó rk o ,  sta* 

rac  sie będziesz o t o , aby do trzy m a ł  słowa. K iedy  
dobrze tę rzecz ro zw ażam , p rzek o n y w am  Się , ze dzi­
w n i g e ś c i e  oboie. T e n  kocha w i e c z n i e -  zawsze 
s ie c z n i e —  lubo ty lko  przez szesc miesięcy. T a  tak­
że kocha w ieczn ie  i prawdziwie w ie c zn ie , bo poświę­
ca ś lepem u losowi i szczęście i pokóy całego życia.— 
F v '  E l i z o ,  E l i z o ,  to  by ło  za wielkie ry zy k o .
%  Zdawało m u s i ,  t y lk o ,  że k o c h a -  rzek ła  m- 
szcżeśliwiona E l i z a —  ia zaś kocha łam  go szczerze 
b o r n i e  -  a istota rzeczy , wcale iest iest. ro żn ą  od

m a r  N a p o i l i  L u d w ik  znaczenia ty c h  w y razów —  ale 
u  fe E l iz a  o d k r y ł a -  ob ią ł  z um esiem em  sw o ią m  - 
inkę i uśmiechaiące się iey usta, p rzy c isn ą ł  doswoiclim u  ie 

z o
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W k ró tce  zapomniał 9 swoićy R ó z i  — a ilekroć 

potem, słyszał młodego człowieka w ieczną  p rzyrze­
kającego miłość, nie mógł się w s trzy m ać  od śmićchu.

O C H I Ń C Z Y K A C H .

( clo k o ń  c z e n i e )

■Ł^nbo wreligji  C hińczyków , wiele można dostrzedz 
dziwactwa, a lo z powodu znaczuey liczby różniących, 
się pomiędzy sobą sektarzow, nie które jednak zdania, 
odznaczohe rozsądkiem, zasługują tu na wspomnie-.

, ^ ,0 podchlebiają sobie, aby Istotę Naywyźszą, 
którey część wyobrażają, mogli dostatecznie poznać, 
albo też naturę iey opisać; uwielbiając.' iey wyroki w 
pokorze, nie staraią się bynaymniey obeymować iey 
rozum em ; przyznają bow iem , iż to iest g ranica, za 
którą słabość Judzkiego poięcia, przeyść iuź nie zdo­
ła. W szystkie księgi klassyczne, mianowicie zaś O u- 
k in g  tak opisuią Boga: ,. JesL Bóg ( mówią) tak wyso­
ki i niedościgniony, że myśli iego zgadywać, albo wy­
roki wieczne przenikać, iest nad wszelką możność 
ludzką. Taiednakże wielkość Jego, nie sprzeciwia się 
bynaymniey, aby się nie zniżał ku naszym ziemskim 
sprawom; i.owszem, sam ie wszystkie roztrząsa, a 
swóy Ti-ybunał w sumieniu naszem zakłada.”

Dopełniając przepisów przyrodzenia ,  szanuią ca­
łego świata mieszkańców, i wszystkich ty ch ,  co tylko 
noszą imie człowieka, braterską kochaią miłością. 
Ten to iest węgielny kamień ich prawodawstwa, ta to 
gruntowna zasada całey ich moralności, a razem i po­
lityki. Obowiązki dzieci względem swoich rodziców, 
nie tak są skutkiem W’rodzoney ich czułości, iak ra- 
czey prawidłem stwierdzonym od czasu i zamienionym 
w naysciśleysze prawo. Ślepe dla nich posłuszeństwo 
1 nieograniczona miłość, iest w nich wpuianą od pier- 
wszey młodości. T a  nauka , nie tylko w sobie zawie- 

1 szanować swoich Rodziców, ale nadto, żeby
dlą nich pracować aż do śmierci, zaprzedać się nawet



i póyść w wieczną niewolą, iezeli tego zaydzie potrze­
b a ,  aby zabezpieczyć utrzymanie ieli życia. Prócz; 
tego, dozwalać im , aby podług swego rozumienia i 
woli, zarządzali życiem dzieci.

Umartwienia i posty B onzów , iednaią im wielkie 
u  pospólstwa poważanie.

Chińczyk: o w ie noszą z ty lu  głowy znaczny pęk 
włosów, który podług ich mniemania, ma im do te­
go posłużyć, aby nndpowietrzne duchy, do Nieba ich 
wciągnąć mogły. B onzow ie  zaś przeciwnie , goląca*? 
łe  głowy, chcąc przez to dać poznać ludow i, iż im 
pie potrzeba takowey pomocy; życie ich bowiem 
p rzy k ład n e ,  na służbie Bogów spędzone, iest dla 
pich słpsznem prawem, do używania nagrody niebie­
ski ey. ' ,

Pogrzeby z wielką odprawiaią wspaniałością; o- 
płacaią ludzi, k tórych na znak żałoby, w białe przy- 
bii raią szaty. W śród  płaczu, przy odgłosie m uzyki, 
obwpżą ciałp zmarłego na statku wodnym , oświeco­
nym  niezmierną liczbą lamp w różnych kolorach. 
W  czasach dawnieyszych, pozostała żona dla danią 
prawdziwych dowodów miłości, dobrowolnie się p o ­
święcała na śmierć; ale w 1668 r. zniesiono ten bar­
barzyński zwyczay, na który iuż nawet i K onfucjusz  
W pismach swoich powstawał. Krewni zmarłego, w 
pierwszych miesiącach noszą czerwone suknie, 0- 
bwiąZuiąc się konopną przepaską, na znak znikomości 
rzeczy ludzki li Do lat sześciu , wolno iest trupa w 
dom u przechowywać ; po upłyuionym  tym  iednak 
czasie, powinnością iest dzieci, aby ciało oyca zło- 
Żonęm było w grobie przodków. Przy pogrzebach, 
zwykli palić wiciu jedwabnych i materialnych sukien, 
które podług tłumaczenia Bonzów, póżniey zamienaią 
się w złoto i srebro ; a tein samem posłużą duszy 
zm arłego , aby'- znalazłszy dla siebie stróża wieczno-, 
śc i , nie zbłądziłą w ciemnościach nocy.

Dwa są uroczysLe święta: now y rok  i święto L a ­
tarn i. W  czasie tego drugiego, Chiny  w rzęsistym go- 
reią oguiu ; niezliczona liczba latarni w różnych k o ­
lorach , zachwycający sprawia widok. W spaniała  ta 
prpezystość, wśród różnego rpdząiu biesiad i tańców*
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trwa przez pięć dni ciągle. Początek tey uroczystości, 
wyprowadzają Chińczykowie ieszcze od czasów Cesa­
rza K ije , który użalaiąc się na podział dni i nocy, 
iako zaymuiących znaczną część życia ludzkiego, bez 
korzystnego iey użycia , zbudował wielki pałac bez 
okien; rozpalone latarnie oświecały rozległe sale ,  a 
zgromadzony lud zaymował się pracą, i- odwracał 
tern samem niemożność wyżywienia się, odeymuiąc 
większą część czasu, poświęconą spoczynkowi.

Liczba dzieci w całern Państwie zgładzona coro­
cznie dla niemożności ich wyżywienia, podług nie-, 
których wynosi do 20000. Slissjanarze  rnieszkaiąey 
dawniey w Pekinie, u trzym uią ,  źe każdego prawie 
dnia , do dwadzieścia kilka niemowląt, topiono w tern 
mieście. Okrutnego tego nadużycia, cała powaga 
rządu wstrzymać nie iest zdolną.

Co do nauk , te są ich ogólne zasady: , ,Nauki są 
pochodnią prawdy i nasieniem szczęśliwości człowieka. 
Celem upowszechnienia Nauk, iest umnieyszeuie złego, 
a pomnożenie dobrego.” Całą naukę wychowania, 
naywięcey zwracaią do zasad samćyźe ludzkości. „ P o ­
stęp w naukach, mówi W o lie r ,  iest owocem czasu; 
gdy tym czasem widzimy , ze Chińczykowie pozosta­
li na tym  samym stopniu cywilizacji,  naiak im  byli 
przed 2000. lat.” Język Chiński, różni się od wszystkich 
dotąd znaiomych. Nie ma w nim więcey nad 3oo. 
wyrazów, prawie iednosyllabnych ; ale każdy z nich 
przyymuic rozmaite odmiany w w ym aw ian iu , a ta 
różnica nadaie im odmienne od siebie znaczenia. I  lak, 
ieden wyraz może bydź im ieniem , i raz rzecz, drugi 
raz przymiot iey wyrażać. W szystkie  te okoliczno­
ści, lubo nadaią ięzykowi zwięzłość, iednakźe czynią 
go razem ciemnym, a tem samem i n ieprzystępnym  
dla wielu nawet uczonych. P rzy  tey szczupłości 
wyrazów, Chińczykowie maią niezmierną liczbę ha- 
rakterów piśmiennych. Dzieci zaraz w pierwszych 
latach młodości, rozpoczynaią, naukę czytania; a cho­
ciaż przez całe życie, oddaią się iey z nie źmordowa- 
ną pracą, iednak starzeią się a nawet i umieraią, bez 
nabycia przyzwoitey biegłości we wszystkich hara- 
kterach ięzyka. Rachuią ich przeszło do 80,000. Po-
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dług świadectwa Xiędza D uehctlda , D ykcyon arzzn ieh  
złożony, 'zawiera w sobie g5 T o m ó w , do których  
przyłączonych iest a4 Tom ów  samychźe przypisków.-— 

T en  więc czas, który m y  poświęcamy na na­
bycie wiadomości i nauk, oni marnują na samych  
ćwiczeniach w rozpoznaniu swoich harakleróW. Ma­
ła liczba Doktorów, czyli uczonych C h iń czyków , przy­
chodzi do tćy doskonałości w czytaniu, żeby połowę  
z nich przynaym niey rozpoznać mogła. — Uczeni 
niższego rzęd u , którzy nie otrzymali doktorskiego 
wieńca, przeslaią na umięlności rozpoznawania za- 
ledwo kilkunastu tysięcy  harakterów. Nikt do zna­
komitszych wkraiu urzędów nie m oże bydź przy­
puszczonym, kto wprzód nie otrzymał doktorskiego 
stopnia. W  Narodzie, w którym każdy człowiek  
m oże zostać niewolnikiem, gdzie każdy na skinienie  
urzędnika może bydź ćw iczony, gdzie trzeba u 
nóg czołgać się za odebranie chłosty, w takim Na­
rodzie nie należy się spodziewać zdań wysokich  
i szlachetnego czucia.—  Zresztą, w ogólnym  chara­
kterze C hińczyków , daie się widzieć dziwaczna mię-  
śzanina podłości i pychy, układney powagi, a razem  
dziecinney piochości, zmyślonego przymilenia i sa- 
molubslwa bez granic. ,, Przy powjerszchowney szcze­
rości, mówi uczony Sonnerci.t, używaią takich podstę­
pów, których przezornemu nawet człowiekowi, trudno 
iest uniknąć.*’

K . M . .

S T R A C H  M N I E M A N Y

( z  fra n cu zk ieg o )

N i kt teraz więcćy w  strachy nie wierzy; ą jednak, w 
naszym oświeconym wieku, ijeżby ieszcze ludzi w ie l­
kiego u m ysłu  znaleśó nie można, którzyby za wszy­
stkie skayby Ś w i a t a ,  pje chcieli w nocy  udać się na 
cmentarz, i którzy pomimo caley swoićy mniemaney
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filozofji, t racą  odwagę, g d y  się sam na  sam w c iem no­
ści zn a y d u ią !— W ie le b y  m ożna  p rzy toczyć  p rz y ­
k ładów  o sam ych  w oiownikach, k tó rzy  po tysiąc  r a ­
zy szukaiąc śmierci w boiu, nie m ogą  się oprzeć  bo- 
faźni, wzbudzoney iakiem nag łem  i n a d p rz y ro d z o n e m  
zjawiskiem* —

W  szesnastym  r o k u ,  u d a łem  się dnia iednego, 
z k ilkom a moimi tow arzyszam i, zwiedzić o p u szczo n y  
Kościół wieyski. — W  m ałey  odda loney  fram udze ,  
s ta ł  g robow iec ,  na k tó ry m  leżała osoba z kam ienia , 
w yraźaiąca klęczącego K rzyżaka .—  Ciemność i świę­
tość m ieysca—  odstręczające tw arze figur^ w y m a lo ­
w an y ch  na szybach s ta rcy  K ap licy  G olyck iey , m im o­
wolne czy n i ły  w rażenie  n a  m ło d y c h  naszych  u -  
m ysłach . — W s ty d z ą c  się uczu c ia ,  k tó rem  p rz e ­
jęci b y l iśm y ,  zaczęliśmy sobie żartow ać z osoby 
K rzyżaka ;  ale w chwili, k iedy  ieden z nas więcćy od 
in n y c h  le k k o m y ś ln y ,  r ę k ą  d o tk n ą ł  się iego b rody , 
g łow a posągu p o ruszy ła  się kilka razy, lak  iak g d y ­
b y  s ta ry  W oio w n ik ,  u ra z i ł  się o tę  zniewagę.— Nie 
wiem co się w nas działo, po ty m  osobliwym w y p ad ­
ku ; zaledwie bowiem w ysta rczy ły  nam  siły, oddalić 
się szybko z lego okropnego  m iey sca .—

W b ie g łsz y  do K ośc io ła ,  posęp n y  iego widok, 
bardziey  ieszcze p rze raz i ł  m oich towarzyszów ro z ­
biegli się na wszystkie s t ro n y — w trw odze powsze- 
c h n e y , ieden  o d ru g im  zapom niał— każdy  stawał się 
p rzedm io tem  o b a w y , dla wspólnika swoiego po -  
slępku. Z osta łem  sam  w Kościele —  P rz y w a lo n y  
t łu m e m  odm iennych  u czuć , p a d łe m  na  kam ienną
ł a w ę .   O k ro p n e  z jaw ien ie , stało m i zawsze n a
m yśli—  G d y b y m  b y ł  sam, p rzy p isy w a łb y m  te n  w y­
padek rozd rażn ioney  w yobraźn i— ale wszyscy m oi 
towarzysze byli iego świadkam i—  nie m o g łem  go więc 
za p ło n n e  m-oienia poczytać.—

Przyszed łszy  do siebie, p o w z ią łe m , nie bez 
w zdrygnienia , zam iar wrócenia  do grobowca.— N o ­
gi chw iały  się p o d e m n ą ;  odde,ch z trudnośc ią  w y d o ­
bywał się z p iers i— nareszcie, z a trzy m ałem  się o kil-
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ka kroków od grobu— stałem kilka chwil nie wzru­
szony iak posąg, który tą razą, nie poruszał się w ca­
le.— W  krotce ośmieliłem się zwrócić na niego oczy— 
i nie mogłem się wstrzymać, pomimo moiey obawy 
ód powątpiewania, ażeby s ta ry ,  źle ociesany głaz , 
m ógł rzeczywiście poruszać się, a to dla przestrasze­
n ia  kilku płochych młodzików—  Ośmielony tą uwa­
gą, zbliżyłem się— ale zaledwo przy samym stanąłem 
p o sąg u ,  przerażająca głowa iegor poruszyła się kil­
ka razy tak gwałtownie, iż mniemałem, że się stoczy 
pod .moie nogi.— S g a n a re l nie był podobnym stra­
chem zd ię ty , kiedy posąg P io tra ,  odpowiedział na 
iego wezwanie—  Jednakże wstyd, zwyciężył boiaźń— 
odważyłem się podnieść rękę-— i pochwycić nagle tę 
dziwną głowę— poznałem w ten czas, przyczynę nad­
przyrodzonego zdarzenia.— . Ciało posągu było z ie- 
dnego kamienia— głowa zaś ty lko ,  z inney wyrobiona 
sztuki, przymocowana była do kadłuba prętem żela­
znym, k tó ry  z czasem obluzował się zupełnie, tak, iż 
można było z łatwością, głowę na różne strony obra­
cać.— Nadto, posąg umieszczony by ł na podstawie 
kamienney, nie horyzontalnie  położoney P rzyci­
snąwszy ią tedy z iedney  strony, druga wznosiła się— 
a tem samem, poruszała źle umocowaną głowę posą­
gu. —

,  G R Z E C Z N O Ś Ć .
S wjatły  ieden człowiek, mało obznaymiony ze skut­
kam i miłości własney płci piękney, usiadł przypad­
kiem  , pomiędzy panią S ta e l  i kobietą rzadkiey pię­
kności.—. Zdawał się bydź pogrążony w naygłębszera 
zadumaniu.— O czem że to W P a n  myślisz w tey chwi­
li ? ” — Zapytała go Autorka K o ryn n y— „ Myślę, od­
powiedział, o szczęściu, które mnie nagle umieściło, 
między zasługą i. pięknością.” — „ L u b o  ani iednego,, 
ani drugiego nie posiadasz,” — przerwała uszczypliwie 
Pani S t(ie l— Pani Stael która chciała uchodzić za pię­
k n ą ,  osądziła za zbyt mało pochlebną , pochwałę
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iciągaiąeą. się tylko do iey talentu.-—- Nie dowodzi 
to iednak bynaymniey, aby osoba która na siebie tę 
p rzy k rą  odpowiedź ściągnęła, uchybiła w czemkol- 
wiek względom należącym się miłości własney kobiet, 
przy nim siedzących.—- Nie można było powiedzieć 
grzeczniey—- iedney, źe iest b rz y d k ą— drugiey, że 
zbywa iey na rozumie.-—

W łasność teraźnieyszey grzecznośc i, polega na 
tefii, aby odkrywać tylko tó, co iesL godnem pochw a­
ły, a ukrywać to, co iest nagannem — wychwalać za-f 
lety, przemilczać w ad y .— G rzeczność  podobna, do ­
gadza zarówno chwalącey i cliwaloney stronie. — 
Chwalącey, bo nie naraża idy na nieprzyiemne wy­
mówki— chwaloney, bo chociażby wiedziała, iż po­
wiedziana iey grzeczność, nie zupełnie iest prawdzi­
wa, miłość własna nie dozwala iey przyganiać, albo 
się za nią urażać. —t

G rzeczność  każe wychwalać usiłowania p rzed -  
siebierców widowisk, dobór sztuk, dobrą chęć a r ly -  
stów, nie zrażonych złym  gustem publiczności— ale 
przy  tein, pokrywa przyczyny, dla czego ta lub ową 
sztuka utrzymać się nie mogła, dla czego wystawie­
nia dalsze mniey są dokładne iak pierwsze, dla cze­
go nakoniee, T ea tr  mało uczęszczanym byw a.—

G rzeczność  każe wychwalać wysLępuiącey ar-t 
tystki piękne ułożenie, przyiemue rysy  twarzy, wdzię­
ki i zdatność— ale przemilcza- za ra zem , częste opu-r 
szczanie, zapominanie się na Scenie, niedokładne. 1 
zgłębienie roli i oney wykonanie, —

G rzecznośó  unosi się nad powierszchownem w y ­
daniem iakiego dzieła, wychwala druki, papier i o- 
zd o b y — ale oddaiąc winne pochwały d ru k a rzo w i% 
zapomina, czyli raczóy nie chce powiedzieć, że dzie-, 
ło tó żadney nie ma wewnęlrzney wartości, że obra­
ża ięzyk i smak, że nakoniee au to r ,  zwrócił całą 
swęią uwagę na objętość i liczbę Tomów. —

Człowieka gwałtownego, gniewliwego i uprze­
dzonego, grzeczność  wystawia iako człowieka szcze­
rego, śmiało przy swoim obstającego zdaniu. —r D w o­
raka umiejącego zastosować się do panuiącey O pi- 
pji, przyjaciela całego ś>viata, poiednawcę paysprze-?
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cznićyszych między sobą interessów \ . —< przytacza 
iako wzór dobroci i łagodności charakteru. — G rze­
czność  wychwala przymioty rozumu, do\vcip, miłość 
nauk w człowieku, w k tó rym by  tylko upatrywać win­
na przymiotów człowieka s tanu .—

Przyznając umiarkowanie pod łym , dobroczyn­
ność marnotrawcom, oszczędność skąpcom, rozsądek 
fiieoświeconym, skromność niedołężnym, odwagę zu­
chwałym, można bardzo łatwo pozyskać sławę czło­
wieka posiadaiącego grzeczność  w naywyższym sto­
pniu.

W iadomości z obcych Teatrów.

A u to r  wychwalaney w dziennikach Paryzkich  
Tra iedyi A ty l la , Pan B is , p rzedał swóy rękopism za 
5,Ooo. franków. — Dzieło to będzie ozdobione lito­
graficznym rysunkiem, wyobrażaiącym Pannę G eor­
ge . Zaymuiący układ, piękne i mocne wiersze, za­
pewniają tey  Traiedyi, znakomite w literaturze fran- 
cuzkićy mieysce. —

Każde wystawienie S y ll i , T ra iedyi pana Jouy 
przynosi Teatrowi 4,000. f ranków .—

Orestes Pana Melly-Jeannin, uważany iest za 
najdepszą p a ro d ją , iaką dotąd T ea tr  R'eaudevillu  
wystawił. —

W  krotce na drugim Teatrze francuzkiro, wy­
stawioną będzie Traiedya M a ch a b eu sze , w którćy 
P anna  George  naycelnieyszą zaymuie rolę.—

Npwa Opera R ossin iego  Zelm ira , przyjętą by-, 
ła  w W ie d n iu  z nayżywszem zadowolnieniem. —

Miłośnicy Muzyki oczekuia z upragnieniem w 
P aryżu , koncertu Pani B orgondio . — W ieść zatem 
o iey śmierci, była fałszywą.—



W A R S Z A W A .

T e a  m iody ćzłokiek iest m a ię tn y — jada u  nayle- 
pszych restauratorów , — na wszystkich widowiskach 
pierwsze zaymuie mieysce, *— nie opuszcza żadnego 
K oncertu— żadnego świetnego balu; — a iednak, 
niechay przypadkiem do jakiego znakomitego do-* 
mu zaproszą, bardzo często uchybi przyięłym zwy­
czajom.— Wstaiąc od s to łu ,  zapomni podać ręk ę ,  
siedzącey blizko siebie kobiecie.— Na widowiskach 
tak sobie postępuie, iak gdyby się tylko sam ieden 
znaydował i iakby dla niego tylko, sztuka była g ra ­
n ą — na Koncercie, zapyta się nieznaiomey d a m y , o 
nazwisko Autora  wykonywaney Muzyki — odpro- 
wadzaiąc osobę z którą tańcował na mieysce, nie wa­
ha się, zaledwie trzy  słowa do nićy wprzódy prze­
mówiwszy, zapytać iey gdzie mieszka. — Nie dosyć 
zatem, iest żyć na wielkim świecie, aby znać dokła­
dnie światową grzeczność i wszystkie towarzyskie 
względy.—

Kobiety światowe, na pierwszym maią względzie 
to, aby się pięknemi okazały — kiedy niekiedy sta- 
raią się także o przyiemność— nakoniec, zadaią so­
bie pracę w pozyskaniu szacunku, ale to podobno 
tylko w ten  czas, kiedy nic innego do czynienia nie 
m ąią— wszystko to, w celu odznaczenia się, i ścią- 
gnienia na siebie uwagi— iest bowiem pewny rodzay 
zalotności w moralności, tak iak zalotności w stro iach— 
i szczęściem dla rodt; ludzkiego, cnoty są czasem w 
modzie u płci piękney — Gdyby te damy wiedzia­
ły, ile przymioty moralne dodaią wdzięku piękności, 
cnota stałaby się dla nich celem wszysLkich życzeń 
i usiłowań, iak dotąd stroie Pani P oirier , albo ko- 
sztrt^me ozdoby JSeybaura. —



P O E Z Y A.

P S - Ż E S Z i b o Ś Ć ;

U bieg ły  młodości chwile,
Za późnom  spoyrza ł  Pa d ro g ę ,  
K tó rą m  kiedyś idąc m i l e ,
M niey  zw aża ł  na innych trwogę* —  

Bluszcze ,  Wawrzyny i kwiaty .  
D e p ta łe m  szczęścia koleie ,
Kie żału iąc onych s t ra ty ,
Bom m ia ł  p r z y  sobie nadzieię. —

S zed łem  gdzie mnie p łochość Wiodła, 
Gdzie zap a ł  pędzi ł  młodzieńczy; 
Chcia łem doyść do tego źrzódła' , • 
Gdzie pom yślność  żądze  w ie ń c z y . -— 

W id z ia łe m  p ię k n ą  T eone ,
RzadU iemi ozdobną  wdzięki,
A p rz y  nie'y t łu m y  sku p io n e ,  
Żąda iących  lu b ey  r ę k i . —:

W s t r z y m a ł  m nie  uśmie'ch u roczy ,
Jey N ieb iankom  rów na  postać,  "
I  wielkie b łęk i tn e  oczy;

Chcia łem p rzy  n iey  z a w s z e ' zos tać, —

Lecz  p o sz ep t  zwodnego  losu ,
Inacze'y za raz  doradzał;
U s łucha łem  iego gło<su,
K ie  z w a ia ią c  że  m nie  zdfadzał .  —

Biegłem  bez  w zględu  i t rwogi,
P ło n ń e  szczęścia goniąc m ary ,
Lecz  n ies te ty  ! —- w pośród drogi, 

Spostrzeg łem  się, żem' iuź  s t a r y . —  

Odtąd tęsk n o ta ,  panu ic  ;

Bliższy mego p rzeznaczen ia ,



Kie innego nie znayduie,  
l ^ l k o  boleść i cierpienia.

W  około mnie smutków roie,
Piętna ponurey  żałoby;
Zgryzoty i niepokoie,—
A dalćy posępne groby. — 

Zadrżałem na te widoki,
Cofnąć się nie miałem siły;
Podróżą zwątlone kroki,
Pozostać w mieyscu zm usiły .—

Kadeszła za mną Teona,
Od nikogo nie poznana;
Postać wiekiem pochylona,
Twarz wybladła,  zapłakana.

I  ona także niestety !
Obłudną zwiedziona mara,
Kie dobiegłszy szczes'cia mety, 
Padła płochości otiara.__

M.

U  c I  iv E K.

Słyszeliścież wy W acława?
Ten Wierszopis B aki godny,
Mówi, źe go żywi s ława,
Dla tego też zawsze głodny. —:

Ś P I E W K A

z O p e r  y  K  a l m o r a.

Zdziwiłbyś' się miły b racie ,
W  Europie widząc l u d z i ;
Co vy nas światłem nazywacie,
Jest  to pozór który judzi.
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,R z a d k a  iest mądrość p r a w d z iw a ,  
R z ad k i  p raw d z iw y  S k a rb  cnoty, 
G łu p s tw o  się św ia t łem  o k ry w a .  
C no tą  u k ła d n e  przym io ty .

Nie na waszą  tylko ziemię ,  
Niesiem m ordy  i b e z p ra w ie ;  
Sami n iszczem  n asze  p le tn ie ,  
N a ofiarę m a rn e y  Sławie.

Ale nie  ty lko  w róg  zb ro y n y ,  
C u d z e  własności  n a p a d a , 
Gorsze  są s tokroć  ed  woyny, 
C h y t ro ść ,  ob łuda  i zdrada .

Na oświatę w iek  się sili ,
Szczęścia  sz u k a  w k rw i  i znoili  £
W s z y s tk o  prawiestny  o d kry l i ,
O krom  Szczęścia i pokoiu .

W y ż s z e  my Bóstwo n a  swiećie 

T w ó rc ą  zow iem y  i p a n e m ;
Ręcz złoto k tóre  d ep cze c ie ,
P ie rw szym  ies t  naszym  b a łw anem .

S z a r a d a .

Pie rw sze  o dw ro tne  i odwrotne  trzecie,
Są  li terami w naszym  Alfabecie.

D rug ie  odwrotne  p ły n ie  ,
W  odlegley od nas k ra in ie .—

W s z y s tk o  ńab y tey  sławy nie utrac i ,
'  * Choć zn ikną  ż  g lobu ziemskiego S a rm ac i .—

A L  J.

Znaczenie Szarady w przeszłym Numerze: O jczyzna

i


